
NS 3 0 a . s  a& y  c i l • T 42

Kochani...
Zakończyliśmy nasz piewszy wyścig w 

rozwiązywaniu rebusów i zagadek. Na* 
ogół sporo Was stanęło do tego wyścigu, 
ale jednak jeszcze ciągle mało. Mam na­
dzieję, że jak  „Krasnoludki” ogłoszą dru­
gi taki wyścig, staniecie wszyscy. No, bo 
jakże inaczej ja  się przekonam, że te małe 
drukowane „Krasnoludki" podobają się 
Wam, że lubicie je  czytać, że interesujecie 
się tem, co tam piszę. Pierwszą nagrodę 
otrzymała Zosia Daukszte z Daugawpilsu, 
zdobywając 56 punktów. Drugą otrzyma­
li: Basia Tomaszewiczówna z Rezekne i 
Mieczuś Kokin z Daugawpilsu, mając po 
53 p. każde. Trzecią, otrzymał Zygmuś 
Raubiszko z Daugawpilsu, za 51 zdoby­
tych punktów.

W środku numeru dzisiejszego „Kras­
noludków" zobaczycie całą tabelkę z przy- 
znanemi punktami i rozwiązania wszyst­
kich rebusów i zagadek, które podlegały 
wyścigom. Każde z Was, komu było trud ' 
no rozwiązać jak i rebus, powinno teraz 
przyjrzeć się rozwiązaniu i popatrzeć 
jeszcze raz na dany rebus. A na drugi raz 
„Krasnoludki" koniecznie chcą dać więcej 
nagród, no, i oczywiście Ci* co teraz są na 
szarym końcu, muszą też znaleźć się na 
przoazie. Zgoda? Zaczniemy niedługo 
inne zawody, troszeczkę trudniejsze od 
tych co były. No, to byłoby wszystko co 
do naszego wyścigu.

A teraz nasze sprawy. Kochani . . . 
przysyłacie mi liściki* którę są tak kocha­
ne, jak  Wy sami. Widzę w nich Was 
$amych, i choć nie wszystkich Was znam, 
kocham W as 'mocno i za tę pamięć o 
„Krasnoludkach" i za wszystkie, wszystkie 
sprawy, które poruszacie, za rysuneczki, 
które nam przysyłacie, a które są takie 
śliczne i za życzenia (napewno teraz bę­

dziemy żyli po sto lat i będziemy zawsze, 
zawsze zdrowi, bo Wy nam tego życzycie) 
i za te wianuszki z maleńkich kwiatków, 
które nam przysyłacie, i za każde 6łówecz- 
ko, które do nas piszecie. Wszystkie „Kras­
noludki" wierzą, że ta przyjaźń już mię­
dzy nami zostanie na zawsze, prawda? No, 
podajcie nain łapki, chcemy je uścisnąć, 
ale wszyscy, o tak, mocno. Ot, tak. A' 
wieeie, że ostatniemi czasy, dużo Was 
widziałem, mówiłem Wam o „Krasnolud­
kach", pamiętacie? I wtedy zobaczyłem 
jak  Was jest dużo, i pomyślałem sobie, że 
jednak jeszcze do nas nie wszyscy napisali 
jak i liścik. Czyżby byli tacy nieśmiali?. 
Ale przecież przed przyjacielem nie trze­
ba się niczego wstydzić, a jeszcze tem- 
badziej napisać do niego. Myślę jednak, 
że teraz mi odpowiecie., I na liścikach 
trzeba koniecznie pisać datę, żebym wie* 
dział komu należypierwszeinu odpowiadać. 
Przyjaciele nasi z Daugawpilsu napewno 
nie widzieli nowej skrzyneczki do listów 
w Domu Polskim. Można tam rzucàc li­
sty. Jest Was tak dużo w Daugawpilsie, a 
drogę do skrzyneczki znalazł tylko jeden 
harcerz. Przekonajcie się sami, czy ją  
trudno znaleźć, a jak ją  zobaczycie ręczę, 
że napewno weźmie Was ochota zaraz liś­
cik napisać. Niedługo i w Liepaji zało­
żymy taką skrzyneczkę i wszędzie, wszę­
dzie gdzie są nasi przyjaciele, którzy z 
nàmi korespondują (piszą do nas listy).
I jeszczé coś Wam chciałem przypomnieć, 
gazetka jest Wasza i dla Was.^ Powin* 
niście więc i do niej trochę pisać, próbuj* 
cie. Były przecież już początki. Pisa­
liśmy bajkę w zimie razem, pamiętacie? 
Potem kilkoro z Was napisało i dalej nic- 
Nawet i rysuneczki się skończyły Po-, 
prawicie się? Wierzę, że tak.

Wasz Przyjaciel Krasnal
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Skarga brzózki
C hylała się brzózka nieboga, 
włosy rozplatała nad drogą:
,,W innych drogach aleje  biegną, 
a ja  jestem  tak a  sama jedna, 
a ja  jestem  samotna i biedna. 
Rosłam tu  i ja  razem z siostrami, 
wszystkie m oje siostry połamali. 
Jeden łamał, bo się słały nizko, 
drugi łamał je  na biczysko.

Niema p rzy  mnie ani jednej blizko. 
N ikt mnie teraz od burz nie zasłania. 
Czekam śmierci, chętnie pójdę za

nią*
jestem  smutna i krzyw a ł chora, 
bo mi zbrakło do życia podpory. 
Każda koza zdziera ze mnie korę!** 
Cała szkoła tam tą drogą jechała. 
Cała szkoła nad tą  brzózką płakała.

O czem piszą Krasnalki
ÎW ciemnym borze, gęstym ,siwym

borze,
kędy pachną paprociowe liście, 
pstre krasnalki siadły na murawie, 
tuż pod grzybem, zdobnym

płomieniście. 
Rozłożyły księgę, księgę starą» 
co la t z tysiąc dźwiga już na

grzbiecie, 
by  w n ie j pisać przez caluśki ranek... 
(O czem pisać powiem wam

w sekrecie).
'A ta  księga (dziw-że to nad dziwy), 
bo w n ie j milczkiem, na  leśnej

polanie
długobrode krasnalki-m ądraie 
zapisują — dzieci sprawowanie. 
Chociaż w boru pod poprocią

siedzą,
wszystką dziatwę znają, jakby

zbliska
i o wszystkiej piszą prawdę szczerą 
na karteczkach niegrubszych ,

od listka.
.Więc, gdy latem dzieci w las pobiegną 
w przeradosnej w akacyjnej dobie, 
ani wiedzą, jak  pod sosną, zdała 
siwy krasnal piórkiem

sobie skrobie...
O Hanusi, że płoszy zajączka, 
zaś o Janku, że borówki depcze, 
o tem jak  Ryś zjadł wilczą jagodę, 
jak  Lech z Tadkiem coś o gniazdkach 

szepcze..* ,

Skrobie krasnal, czasem brodą 
trząśnie, 

czasem westchnie, kapturkiem
pokiwa.

I tak  pisze całe, całe lato, 
gdy to dziatwa często w lesie bywa. 
Zaś jesienią, skoro wrzos zakwita 
i na drzewach więdną liście złote, 
siwy krasnal braci swych

przyzywa, 
boć ma w tedy nielada robotę.
Siędą sobie dziwoludki kołem 
i spisują pięknem rondem zgładka 
wszystkie sprawy, o czem z wiatrem 

gwarzą:
jak  się w szkole spraw uje

gromadka. 
W ietrzyk-spryciarz podpatrzy,

podsłucha,
a gdy z wieścią na polankę zleci, 
hej Égj dopieroż trudzą się

krasnale,
by wczas spisać, jak  się uczą dzieci. 
Więc — osobno, na kart jasnej bieli 
najczarniejszym  z jeżyn

atramentem — 
szkolnych figlów, historyj bez liku, 
co się płaczem kończą i lamentem.
O tem także*ć napiszą niemylnie, 
kto leniwy, krnąbrny i uparty... 
Chcecie — wierzcie, lecz, że takich

wielu,
o tem dobrze świadczą księgi karty.

g j  ............. 78— — flp-—yg-—g y  ąg
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E uropa w y d aw ała  ta k  m ało ja rz y n , 
p rzy p raw  i owoców, że w szystk ie  części 
św ia ta  m usia ły  złożyć się na w zbogacenie 
i urozm aicenie naszej kuchni.

W eźm y choćby Łotwę. Jak ie  zn a jd z ie ­
m y w n ie j zboże dziko rosnące? Żadnego. 
Jak ie  ja rz y n y ?  Żadnej, opróc szczawiu. 
Jak ie  p rzy p raw y ?  C hrzan, Jak ie  owo­
ce? Poziom ki, czernice, borów ki, leśne 
m aliny , jeży n y , berberys, orżechy lasko­
w e, u lęg a łk i i ja b łk a  leśne. D odajm y do 
tego m iód, g rzy b y  i — koniec. W szystko 
inne  zostało sprow adzone.

Z w ierzęta  i p tactw o domowe pochodzą 
z A zji i ludy, k tó re  stam tąd przywędro* 
w a ły  do nas, zab ra ły  je  ze sobą, ja k  rów­
nież nasiona zbóż.

Pszenicę, sprow adzili R zym ianie z 
A zji M nie jsze j; ry ż  z E tjo p ji; kapustę i 
cebulę z E g ip tu ; d rzew a pom arańczow e i 
cy try n o w e z A zji; m igdały  i słodkie 
kasz tan y  z S y r ji;  o rzechy  z T urk iestanu ; 
z P e rs ji brzoskw inie . Rzodkiew  i burak i 
pochodzą z Chin.

M ądry  cesarz K aro l W ielk i, k tó ry  żył 
w  IX w., dba jąc  o w yżyw ienie  ludu, spro­
w adził ze W schodu do N iem iec rośliny 
strączkow e, m archew , b ru k iew  i ogórki. 
K azał też  zak ładać  p rzy  dom ach sady  i 
w arzyw nik i.

C u k ie r z trzc in y  cukrow ej, oddaw na 
u ży w an y  w  In d jach  i w  A rab ji, długo 
n ieznany  b y ł w E uropie. Owoce smażo­
ne w  m iodzie stanow iły  jed y n ą  łako tkę 
R zym ian. W r. 996 cuk ier po raz pierw szy 
z jaw ia  się w  W enecji, p row adzącej oży* 
w iony  handel ze W schodem, ale rozpow­
szechnia się dopiero  skutk iem  w ojen  k rzy ­
żowych.

W  r. 1746 ap tek arz  berlińsk i MarlcgraF 
pow ziął m yśl w y rab ian ia  cuk ru  z b u ra ­
ków , a w  r. 1801 F rancuz Achad zakłada 
p iew rszą cukrow nię  na Śląsku.

Szparagi rosną dziko na Korsyce i w  
H iszpan ji, ale  dopiero  przez upraw ę na* 
b ra ły  w ybornego sm aku, tak  samo, ja k  
pochodzące z w yspy  K rety  k a la fjo ry , kt5- 
re  rozpow szechniły  się późno: wXVHI-ym 
w ieku . O rzechy  w łodskie przyw iózł do 
Polski św. Jacek  O drow ąż. Pory, selery , 
p ie tru szkę  i t. d. sprow adziła królow a Bo­
na  i stąd  ich nazw a: włoszczyzna.

O dkrycie  A m eryki w płynęło na  wzbo* 
gacenie naszej kuchni. M niejsza o anana­
sy, przyw ieziona przez Kolumba z Gwa­
delupy; m niejsza o słoneczniki, do­
starczające dobrego oleju, ale kakao sta* 
nowi bardzo cenny nabytek , kukurydza  
rów nież, a ju ż  nieobliczoną w artość m ają 
pochodzące z P eru w ji ziem niaki.

W XVII-ym w. przyw iózł ziem niaki 
A nglik  Drak"- le z początku podawano 
je  ty lko  na stołach królew skich i mag­
nackich. \ f  W arszaw ie ogrodnik Łuba 
zaopairyw ał w  nie kuchnie Jana III.

Nie można byio przekonać ludzi o ich 
pożyteczności i dopiero w  d ru g ie j połowie 
X VIlI’go w. ogrodnikow i francuskiem u 
P arm entier udało się przełam ać tę  nie­
chęć.

D zięki postępom sztuki ogrodniczej, 
posiadam y teraz nowe, nieznane naszym 
dziadom  i pradziadom  odm iany ja rzy n  i 
owoców, które pięknością i smakiem prze­
w yższają dawne g a tu rk i.

Kawa, herbata, kako, tak  rozpowszech­
nione teraz napojem niedaw no dostały się 
do Europy. Po odsieczy W iednia, w r. 
1683 żałożyl tam  piewszą kaw iarn ię  Po* 
lak , Kulczycki, z zapasów znalezionych 
w  obozie tureckim . Kakao pojaw iło się 
w XVUI-vm w., a herbatę chińską zaczę­
to pić w Europie dopiero w  XIX-ym.

B adając h istorje  odżywiania się ludz* 
kości, widzimy, że klasy uboższe odżywia­
ją  się co ra / to lep ie j i obficiej. To, co 
niegdyś byio przysm akiem , podawanym 
ty lk o  na st )iaeh boaraczów, dziś stało się 
dostępne naw et dla niezamożnyh. Spra­
w ił to szvbki i tani przewóz kolejam i i 
parowcam i. Dzięki nim wieśniak nasz 
ja d a  rvż, sprowadzony z Indyj, a robotnik 
angielski -  - b^fsztvk z mięsa z A ustralji.

Jednym  z dobroczyńców ludzkości był 
kucharz  francuski Appert, k tóry  w . r. 
1803 w ynalazł tak i spcsób konserw ow ania 
produktów , że przez czas dłuższy zacho­
w u ją  właściwy smak i wartość pożywną. 
Mięso, ja rzy n y  i t. d., włożone w  puszki 
blaszane z maîvm otworem, poddaje się 
działaniu bardzo w ysokiej tem peratury . 
G dy z pus/k i w yjdzie pow ietrze, wyp* 
chnięte przez {-arę ctw ór zam yka się 
szczelnie. W ynalazek nieoszacowany dla 
żeglarzy i podróżników.
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Wasi rówieśnic
Eskimos

Na dalekiej, dalekiej północy 
w domkach mieszkamy ze śniegu 
i rzadko biały dziób okrętu 
do naszych kieruje się brzegów. 
Czarna noc nas pół roku okrywa 
i tylko zorza polarna nam świeci, 
a matka — kołysankę śpiewa» 
na plecach nosząc swe dzieci*

Chińczyk
Ja Jestem 0*fu-Czafi 
i warkocz mam wspaniały.
Żółta jest moja twarz, 
bo jestem Li-fu-Czań, 
więc, jeśli rozum masz, 
zgadniesz, żem Chińczyk mały. 
Ja, mały Li-fu_Czaó 
wiele roboty mam, 
by poznać wszystkie litery, 
bo pomyśl tylko sam: 
u nas — tysiące ich jesï, 
u  ciebie >—dwadzieścia cztery!

Murzynek
Z gorącej, słonecznej rAfryki, 
gdzie słońce żarem parzy, 
ja  jestem mały murzynek, 
Zanzibu o czarnej twarzy»
To u nas żyją słonie 
i innych zwierząt tyle, 
to u  nas jest wielki baobad 
i palmy i daktyle.
Dawniej — porywano murzynów, 
sprzedawano ich, jak  zwierzęta. 
O, Zanzibu dobrze wie o tem — 
Zanzibu o. tem pamięta.



z całego
Indianin

Mnie Każdy pozna chłopak, 
tylko spojrzy na moje czoło.
— Sokole Oko, Wielki Wąż! —■>
Powita mię wesoło.
Lecz gdy uśmiecha się do mnie» 
czyż nie pamięta, nie wie, 
że biali zniszczyli mój naród 
w nierozumnym, szalonym gniewie?
'A jednak ja, chłopiec czerwony* 
podam ci dłoń, bracie biały.
.Obaj lubimy się bawić 
i biegać przez dzień cały.
'Aby nie było już wojny* 
kłótni, nędzy i głodu, 
przyjm ij tę fajkę pokoju 
od czerwonego narodu.

Mała Mery z Ameryki
Kiedy u nas wieczór zapadą, 
kiedy mama do snu już woła, 
małej Mery z dalekiej Ameryki 
słońce spędza sen z jasnego czoła.
Do dalekiej Ameryki — okrętem 
dnie i noce długo jechać trzeba.
Gdy ty wstajesz i bawisz się

w słońcu, 
złote gwiazdy mrugają tam z nieba.

Norweg
Jesïem Knut, mały JMorweg *— 
słyszeliście o nas ze szkoły?
Mówicie, że kraj nasz ponury?
Dla mnie on jęst wesoły.
Długie zakosy fjordów, ^  
śnieg biały skrzy się i świeci, 
góry, doliny, jeziora 
to raj dla naszych dzieci.
Jak u was w szkole buty 
jeden o drugi oparty, 
tak u nas stoją pod ścianą 
długim szeregiem narty*

świata
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Tato z Antkiem
A ntek wie, że Tacie coś dolega. Tato O baj m ają ręce w kieszeniach. „Wiesz, 

wie, że A ntek coś przeczuwa. Tato i An- synku", mówi Tato, tracę posadę. Wymó- 
tek znają się dobrze, znają się od dziesię- wiono mi od jesieni. Powiem Mamie po 
ciu lat, bo ty le  la t ma Antek. Po kolacji pierwszym*4. Antek bierze Tatę pod ra- 
Tato z Antkiem wychodzą przed dont. mię. Idą się trochę przejść po drodze.

Zniszczona książka
W itek, jako małe dziecko, stracił mat­

kę. Um arła na suchoty, to też ojciec jego, 
w  ciągłej obawie o zdrowie jedynaka, 
otaczał go troskliwością wprost przesadną,

Do dwunastu la t chłopiec uczył się w 
domu sam, z nauczycielem, aby nie zazięb 
Mail się chodząc do szkoły. Nie wolno mu 
było bawić się w ogrodzie z nieznajomemi 
dziećmi, ani też brać książek z publicz­
nej czytelni w obawie przed zaraźliwą 
chorobą. Książki do nauki miewał też ty l­
ko nowe, w prost z księgarni.

Aćh, te książki! W itek obchodził się 
z niemi po macoszemu. Po kilku  miesią­
cach szeregi „pięknie umundurowanego 
wojska" na jego półce zmieniały się w 
Zgraję żebraczków, w „tadrachy", ja k  
mawiała M arcjanna.

Ośle uszy! Fruw ające kartk i! W yr­
wane okładki! A zabazgrane!... Bo pocóż 
b ru ljon  czy dziennik, jeżeli prędzej za­
pisze się zadane lekcje wprost w książce, 
a  co niepotrzebne wykreśli się pięknym  
zygzakiem?

W tym  roku lekarz pozwolił oddać 
iWitka do szkoły.

Cóż za radość! Czterdziestu kolegów! 
rA sąsiad z ławki, Mieczek, mieszka na te j 
samej ulicy i jest najmilszym chłopcem 
pod słońcem!

W ła śnie opowiadali sobie jakieś cieka­
we historje podczas dużej pauzy, kiedy 
nadszedł młodszy brat Mieczka, Stefek, i 
z miną zafrasowaną odciągnął go za rękaw  
na bok.

— Czego, bąku? — py ta  niecierpliwie 
Mietek.

—  Widzisz... wymieniłem już zeszło­
roczne książki... Ale nie wystarczy,,,,

— Kup tylko najpotrzebniejsze... Nie­
ma pieniędzy w domu.

■— Właśnie... Tylko najpotrzebniejsze.., 
I same używane,,, A na geografję nie 
mam.

W itek słyszał doskonale rozmowę 
chłopców. Równocześnie zauważył moc­
no przyciasny m undur kolegi i połatane 
spodnie jego braciszka. Zrobiło mu się 
głupio. Przecież tę  geograf ję  ma w domu. 
Ale jaką!... Na wystawie ,tadrachów“ na 
pewno dostałaby złoty medal. W dodatku 
na kilkunastu stronach powypisywał swo­
je  nazwisko.

W itek zbiera całą odwagę i podchodzi 
do braci.

Słuchajcie, ja  mam tę  geograf ję... Tyl­
ko tak  się zniszczyła, że wstyd mi ją  dawać 
komukolwiek, Ale... jeśli się nie pognie­
wacie..,

W te j chwili Stefek stanął na rękach, 
na dowód, że nietylko się nie gniewa, ale 
szaleje z radości.

Tak w ięc nieszczęsny „tadrach" zmie“ 
nił właściciela. Coprawda pod warun­
kiem, że nigdy nie będzie zabrany do 
szkoły. Bo tak i brudas, a tu  wszędzie 
W itkowy podpis!

Równocześnie W itek zaciął się w sobie, 
że teraz będzie szanował książki. Mogą 
służyć nie jem u jednemu. A tyle radości 
można niemi sprawić kolegom, którym 
rodzice nie mogą kupić książek!
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Nasze l isty
Daugawpils

Zosia D aukszte — Liściki Twoje otrzy­
maliśmy. Odpowiedź z nagrodą pewnie 
ju ż  otrzym ałaś. Napisz nam, czy ci się 
podoba ta  książka.
Rezekne

Basia i Zbyszek Tomaszewicze. — Czy 
list mój otrzym ałaś, Basiu? Posłaliśmy Ci 
„domino*4. Na drugi raz dostaniesz . coś 
ładniejszego, zgoda? Zbyszkowi też od­
powiedzieliśmy.
Dangawpils

Mieczuś Kokin. — A czy Ty, Mieczusiu, 
grasz w  szachy?

Zygmuś Raubiszko. — Jakże Ci się po* 
doba nagroda? Będziesz mógł z n iej czer­
pać dużo gier. Czy list mój otrzymałeś? 
R yga . T

Ewald i Ilm ar Libertowie. —■1 Napewno 
potrafilibyście wziąć pierwszą nagrodę,

dlaczego nie rozwiązaliście wszystkich re* 
busów?

Janina Korzeniowska. — Kochanie, nie 
wiemy skąd jesteś. Napisz nam swój ad­
res, dobrze? Odpiszemy Ci liścik, gdzie 
postaramy się odpowiedzieć na wszystkie 
pytania.
Pasiene

Jadzia Zaszczeryńska i Zela Aleksfcn- 
drowiczówna. — Na Wasze liściki odpisa­
łem, czy otrzymałyście odpowiedź?

Stasia Zabłudow ska.— Czÿ dostałaś 
już numer „Krasnoludków1* na nowy 
adres?
Ryga

Romek Mierzwiński Warnowicze-Mr 
kołaj Wróblewski i Zosna - Zela Salcewi- 
czówna. — Na Wasze liściki posłałem od­
powiedź do donfu, czyście dostali?

Wyniki wyścigu
Rozwiązania

Z num eru 19. Logogryf — Krasnolud­
ki, znaczenie wyrazów: 1 — kora, 2 —- 
rana, 3 w- arka, 4 — sala, 5 — noga, 6 r— 
arka, 7 - r  lasy, 8 — ucho, 9 — dary, 10 — 
kora, 11 — igła. Rebus — Żelazko służy 
do prasowania.

Z num eru 20. Logogryf J§* Sobieski, 
znaczenie wyrazów; 1 — san, 2 — osa, 3 'r*~ 
bór, 4 —  Iza, 5 — era, 6 — sos, 7 — kos, 
8 — Ira. Rebus — Waszyngton, Pułaski i 
Kościuszko walczyli za wolność Ameryki. 
Rebus — P ająk  przędzie pajęczynę.

Z num eru 21. Rebus — O kręt zarzuca 
kotwicę.

Z numeru 24. Rebus — Natura ciągnie 
w ilka do lasu. Rebus — Zabawki na cho­
inkę. Rebus — Kukurydza. Zagadka — 
Strach. Zagadka — Zegar.

Z num eru 26. Zagadka — Piła. Za­
gadka — Las-lis. Figle — Pierogi — Mi­
nogi. Rebus — Pod stołem stołek stoi.

Z numeru 27. Logogryf — Krasnolud­
ki., Znaczenie wyrazów: 1 — krowa, 2 — 
rak, 3 — Antoni, 4 — sokół, 5 jNs£ noga,
6 — osa, 7 •— lament, 8 — ul, 9 ■— derkacz, 
40 — król, 11 — igła.

F igura mag. — Polska. Znaczenie wy­
razów: i  — P., 2 — khor, 3 — hale, 4 — 
Polska, 5 — rekin, 6 — an.

Suma punktów; fło osiągnięcia — 56.

Tabelka uczestników wyścigu i ilość 
zdobytych punktów

1 — Zosia Daukszte —- Daugawpils,
punktów — 56.
Nagroda „Książka o Polsce”.

2 — Basia Tomaszewiczówna — Rezekne
punktów — 53.
Nagroda Gra „domino“.$

3 — Mieczuś Kokin Daugawpils, punk­
tów <6- 53.
Nagroda Gra ,„szachy".

4 — Zygmuś Raubiszko Daugawpils»
punktów •— 51.
Nagroda Książka „Antek Cwaniak'1<

5 — Ewal i Ilmar Libertowie — Ryga»
punktów — 49.

6’ — Romek Mierzwiński — Ryga» 
punktów — 44.

Z — Cześ Szklennik — Daugawpils, 
punktów — 42.

8 —• M. Wróblewski — Warno wice*
punktów — 39.

9 — Wala Chszczanowiczówna — Dau«
gawpils, punktów — 38.

10 — Helenka Berdygan — Ryga»
punktów — 24.

11 — Fela Aleksandrowiczówna — Pasie*
ne, punktów — 23.

Pozatem mniej niż 10 punktów otrzyj 
mali: Jadzia Zaszczeryńska i Fabjan Bań­
kowski z Pasiene i Oleś Guzikat z Liepaji.
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Rzeczy ciekawe sz:
Jak się pije herbatę

- iW Japonji picie herbaty jest istną ce- 
jremonją religijną. Każdy robotnik nosi 
ze sobą. specjalny kociołek do jej nagrze* 
Srania.

Rosjanin nie obyłby się bez samowaru, 
który jest nieodzownym „meblem" każde­
go mieszkania. Rosjanin pije herbatę 
mocno osłodzoną, a przy każdym jej łyku 
ąpożywa kawałek cukru.

.W Tybecie p ija ją  herbatę z masłem, 
co uważane jest tam za największy przy­
smak. W Birmie i Bucharze młoda para 
małżeńska zamienia pomiędzy sobą liście 
herbaty, umoczone w oliwie. Ma to być 
symbolem długich lat szczęścia w zgodzie 
i w miłości. To też herbata na uczcię we­
selnej odgrywa poczesną rolę.

Jak długo żyją niektóre stworzenia
Jak badania wykazały, są tylko cztery 

stworzenia, które rzeczywiście dłużej żyją 
na świecie niż ludzie. Przedewszystkiem 
olbrzymie żółwie przekraczają czasem 
wiek 150'ciu ia t ,a  możliwe jest także, że 
wiek ich dochodzi i do 200-tu lat. Następ­
nie pod względem długowieczności idą 
karpie, których wiek stwierdzono dowoda­
mi na 150 łat. Później w szeregu pierw­
szeństwa idą: — białogłowe sępy do 118-tu 
lat; orły skalne do 104-ch lat; kruki, wro­
ny, i papugi osiągają wiek stu lat.

Do ryb długowiecznych zaleczyć można 
łososia z wiekiem 72‘ch lat, rekina, który 
dożył 68 lat, oraz pewną odmianę skoru­
piaka, który w laborator jum zoologicznem 
dożył wieku 66 lat.

Ze świata owadów zanotowano pewną 
odmianę robaczków świętojańskich, któ­
rych wiek obliczono na 37 lat, odmianę 
wielkich mrówek, żyjących 13 lat; pchłę, 
żyjącą siądem tygodni i muchę domową, 
&yjącą 34 dni.

iW zapiskach naukowych znajdują się 
ilowody, że-pewna ropucha żyła 36 lat. 
Lwy i tygrysy rzadko żyją dłużej jak 
'dwadzieścia pięć lat, a tylko jednego kota

domowego zanotowano z wiekiem czter* 
dziestu lat. Psy najdłużej żyją 35 lat, 
konie czterdzieści lat, a krowa 25 lat. 
Najkrótszy jest żywot niektórych okazów 
w świecie owadów, ponieważ są między 
niemi i takie, które nie żyją nigdy dłużej, 
jak  dwie do trzech godzin.

Wszystkie te obliczenia wieku zwie­
rząt i ryb są dokonywane na okazach ży­
jących w niewoli i być może, że zwierzę­
ta i ryby przebywające na wolności do­
chodzą czasami dłuższego wieku.

Ola i babula
Tato z Olkiem nie wrócili. Mamy nie 

było w domu. Ola była sama. Coś po­
ruszyło klamką. Coś posunęło słomianką 
— ktoś zastukał. „Kto tam?“ pyta Ola. 
„To ja, stara babula". Otwiera Ola, a na 
słomiance stoi babula staruszka, taka bied­
na. P la  je j dała kubek ' herbaty i swoją 
bułką. Na kolację już Ola bułki nie mia­
ła, bo nie było bułek. Ola piła tylko her­
batę.
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